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Kto nie obtarł sobie ani razu pachwin lub przyrodzenia podczas biegu niech pierwszy rzuci... gaciami. Tak sobie pomyślałem siadając do pisania krótkiej informacji na temat bielizny biegowej. Otarcia, rany i ból często towarzyszyły mi w trakcie długich biegów. Dobrym rozwiązaniem była maść, którą znalazłem po wielu poszukiwaniach, i która w pewnym stopniu te problemy zahamowała. Jednak nie zawsze pamiętamy, aby odpowiednio się zabezpieczyć. Czasem w ferworze walki, przebierając się na punkcie, zapominamy o wielu istotnych kwestiach. Wybiegamy i... już wiemy, że będzie bolało. Dla mnie, osobiście, największym problemem było dobranie odpowiedniej bielizny na jesienne i zimowe bieganie, gdy trzeba było założyć coś pod spodenki. W zeszłym roku przed wyruszeniem na Główny Szlak Sudecki dostałem kilka par spodenek SAXX. Powiedzieć, że podszedłem do nich sceptycznie, to jak nic nie powiedzieć. Pozytywny test na jednym treningu był na tyle zadowalający, że pobiegłem w nich znaczną część trasy. Muszę przyznać, że mimo braku dodatkowego smarowania, mogłem zapomnieć o wszelkich dolegliwościach. Absolutnie żadnych otarć, ran, itd. Cały patent tego rozwiązania tkwi w specjalnych przeszyciach umieszczonych w bieliźnie, które tworzą koszyk obejmujący i chroniący męskie przyrodzenie. Całość daje poczucie komfortu. W trakcie biegu, i nie tylko, ma się poczucie komfortu i, co ważne, nic nie przeszkadza. Nie potrzeba maści, zaklęć i innych czarów. Wystarczy bielizna SAXX. 

Mimo, że nastała wiosna to czasem biegam sobie w spodenkach, które posiadają takie samo rozwiązanie, jak w bieliźnie, co czyni je dobrym wyborem na długie bieganie nawet podczas dość ciepłych dni. Sprawdź sam, co możesz zrobić, gdy nic ci nie przeszkadza! 
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